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I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE 

Homilia pogrzebowa — czy mowa pochwalna?

1. S z a n s a  i r y z y k o
Sobór bardzo zalecił homilię jako  część sam ej litu rg ii w ogóle, szczególnie 

podkreślając znaczenie homilii m szalnej w niedziele i św ięta obowiązujące 
(ne om itta tur), jako że w tedy udział w iernych jest najbardziej liczny, co da­
je szansę system atycznego w ykładu tajem nic w iary  i zasad życia chrześcijań­
skiego (KL 52). Myśl tę  podejm uje, precyzuje i poszerza In strukcja  w ykonaw ­
cza do konsty tucji o litu rg ii In ter Oecumenici uw ażając niedzielną i św iątecz­
ną homilię za zjaw isko norm alne (habeatur), a w yjaśniając, że nie należy jej 
opuszczać w  mszach konw entualnych, śpiew anych i pontyfikalnych (m inim e  
exceptis), k tó re zajm ują więcej czasu, i zalecając głoszenie jej (com m enda - 
tur) naw et w  dni powszednie (zwłaszcza n iek tóre dni W ielkiego Postu i A d­
wentu) oraz p r z y  i n n y c h  o k a z j a c h ,  g d y  w i e r n i  l i c z n i e j  
p r z y b y w a j ą  d o  k o ś c i o ł a . 1

Do tych okazji liczniej gromadzących w iernych należy obok ślubów przede 
wszystkim  pogrzeb. Ze względu na społeczne i uczuciowe powiązania między 
ludźm i obrzędy pogrzebowe (może jeszcze bardziej niż ślubne) grom adzą 
wielu i różnych ludzi w  kościele, w  różny sposób związanych z Kościołem lub 
wcale z nim  nie związanych, obojętnych i w ątpiących, a naw et nieprzychyl­
nie nastaw ionych do chrześcijaństw a. Takie zgrom adzenie i w  tak im  kon tekś­
cie stanowi zarówno szansę, jak  i ryzyko. Szansę dotarcia do w ielu z o rę­
dziem zbaw ienia (może po raz pierwszy) i ryzyko, bo mogą wynieść fałszywy 
obraz chrześcijaństw a, jeżeli spotkanie to będzie nieprzygotow ane lub źle 
przygotowane.

* R edaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Bronisław  M o k r z y c k i  SJ. 
K raków —W arszawa. Uwaga! N astępny num er b iu letynu poświęcony będzie 
również zagadnieniom  związanym  z hom ilią pogrzebową.

1 Instrukcja  In ter Oecumenici z  26. IX. 1964 r., n. &4, w : Posoborowe pra­
w odaw stw o kościelne, z. 2, wyd. E. S z t a f r o w s k i ,  W arszawa 1968, 199. 
Podkreślenie moje — B. M.
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W konstytucji G audium  et spes Kościół daje do zrozumienia, że pragnie 
być obecny wśród ludzi we w strząsającej ta jem nicy śmierci, by im  pomóc 
odkryć jej głęboki sens w  św ietle Bożego O bjaw ienia, zaw artego w śmierci 
i zm artw ychw staniu Chrystusa (KDK 18, 22). Homilia pogrzebowa jest w iel­
kim  atu tem  Kościoła, by realizow ać to  zadanie i może ona stanow ić znak 
w yrażający pragnienie, by Objaw ieniem  rozśw ietlać najciem niejszy m om ent 
ludzkiego losu.2

2. H o m i l a  i n t e g r a l n ą  c z ę ś c i ą  o b r z ę d ó w  p o g r z e b o w y c h

Bardzo pożądana ze względów duszpasterskich i polecana (nie wprost) przez 
sobór oraz dokum enty posoborowe hom ilia pogrzebowa stała się nakazem  
Kościoła z chwilą w ejścia w  życie Ordo exsequiarum  (1. VI. 1970 r.), opu­
blikowanego przez K ongregację K u ltu  Bożego w dniu 15 sierpnia 1969 r.8

Zgodnie z miejscowym i w arunkam i i zwyczajam i (oraz decyzją konferencji 
episkopatu) obrzędy pogrzebowe mogą mieć jedną z trzech form  podanych 
w Ordo.4 Pierw sza, najbogatsza form a przew iduje trzy „stacje” : w domu zm ar­
łego, w kościele i na cm entarzu. W tym  układzie hom ilia pogrzebowa ma 
m iejsce podczas drugiej „stacji” — w kościele, podczas Mszy św iętej. W d ru ­
giej, prostszej form ie mamy dwie „stacje” : w  kaplicy cm entarnej i przy sa­
mym  grobowcu. Zasadniczo nie przew iduje się tu  Mszy św. w ram ach  sa ­
mych obrzędów pogrzebowych (odprawia się ją  za zm arłego w innym  dogod­
nym  czasie, przed lub po pogrzebie), ale w  pew nych wypadkach, ze względu 
na specjalne w arunki i za zgodą ordynariusza miejscowego, można celebro­
wać mszę pogrzebową w domu zm arłego.5 Hom ilia w zwyczajnym  przebiegu 
drugiej form y obrzędów ma miejsce bądź w obrębie litu rg ii słowa w kaplicy, 
po czytaniu (lub czytaniach), bądź też w  odpowiednim momencie przy sam ym  
grobowcu.® N ajbardziej ubogi, trzeci sposób celebrow ania pogrzebu posiada 
tylko jedną „stację”, i to w sam ym  domu zm arłego.7 W tym  w ypadku homilię 
wygłasza się podczas liturgii słowa po czytaniach, a przed m odlitw ą pow szech­
ną. L iturg ia słowa m a w tedy charak ter w igilii — czuwania przy zwłokach 
zmarłego. Ze względu na szczególne w arunki ordynariusz miejscowy może 
i w  tym  w ypadku pozwolić n a  odpraw ienie mszy pogrzebowej w  domu zm ar­
łego, a  w tedy hom ilia pow inna stanowić in tegralną część m szalnej liturgii 
słowa.

3. C h a r a k t e r  h o m i l i i  p o g r z e b o w e j

Ordo exsequiarum  w  jednym  zdaniu charak teryzuje homilię pogrzebową w y­
kluczając z niej wszelkie elem enty „pogrzebowej m owy pochw alnej” czy 
panegiryku, akcentując zaś jej liturgiczny, ewangelizacyjny sens przez zwró­
cenie uw agi na sam ą nazwę oraz bezpośredni związek z perykopą ew angelicz­
ną (Post Evangelium  brevis habeatur homilia, secluso tarnen genere elogii 
funebris).s

W spadku po dawnych w iekach odziedziczyliśmy zwyczaj w ygłaszania na 
pogrzebach w ielkich m ów pochw alnych lub  krótkich  panegirycznych p rze­

2 M. T i  s s i e r ,  L'hom élie au x  funérailles, La M aison-Dieu, <1970), n r  101, 
120 .

8 Por. Ordo Exsequiarum  editio typica, Typis Polyglottis V aticanis 1969, 
D ecretum , s. 5—6; n. 41, s. 21. O dtąd skrót OE.

4 Tamże, n . 4—9, s. 8—9; n. 22, s. 12.
5 Tamże, n. 59, s. 28.
® Tamże, n. 64, s. 28.
7 Tamże, n. 77—79, s. 34.
8 Tamże, n . 41, s. 21; por. n. 64, s. 28; n. 78, s. 34.
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mówień ku czci zmarłego, w których wynosi się zalety, dzieła i zasługi n ie­
boszczyka. W w ielu parafiach do dziś zwyczaj ten  utrzym uje się, a  — jak 
każdy zwyczaj — nie łatw o daje się wykorzenić. W łaściwie nie chodzi tu
0 w ykorzenienie, ale o zmianę, o nadanie pogrzebowem u przem ów ieniu w łaś­
ciwego charak te ru  głoszenia Dobrej Nowiny.

Pogrzebowa mowa pochw alna często podkreślała mimo woli różnicę między 
„znacznymi osobistościam i” a „zwykłymi ludźm i”, o  których mówiło się 
niewiele lub zgoła nic. To w yróżnianie jednych kosztem drugich w litu r ­
gicznych zgrom adzeniach chrześcijan (bogatych i wpływowych na niekorzyść 
prostych i biednych) było problem em  już w czasach apostolskich (por. 1 Kor 
11, 17—22; Jk  2, 1—9). Sobór przypom niał ewangeliczną zasadę równości 
także na płaszczyźnie obrzędów liturgicznych. „Poza wyróżnieniem , którego 
źródłem  jest urząd liturgiczny albo święcenia, oraz poza honoram i należnym i 
władzom św ieckim  stosownie do przepisów  liturgicznych, w liturgii nie n a ­
leży okazywać żadnych szczególnych względów pryw atnym  osobom lub s ta ­
nowiskom ani w ceremoniach, ani w zew nętrznej okazałości (KL 32). In ­
s trukcja  wykonawcza In ter Oecumenici przypom ina poszczególnym bisku­
pom i konferencjom  episkopatu, by zadbali o w prow adzenie w życie tego po­
lecenia soboru na swoich tery toriach (curent u t praescriptum  sacrosancti Con- 
c i l i i ... in prax im  adducatur), duszpasterzom  zaś kładzie na serce troskę o pod­
kreślanie w litu rg ii równości w szystkich w iernych (aeąualitas fidelium  etiam  
exterius en itea t) i unikanie wszelkich pozorów zysku.

Homilia pogrzebowa powinna mieć miejsce zawsze, podczas pogrzebu każ­
dego z w iernych, u jm ując jak  każda hom ilia dw a bieguny: Boże m isterium
1 ludzką rzeczywistość, w której się ona objawia. Elem ent antropologiczny 
jest więc tu  ważny, ale dotyczyć m a problem u ludzkiego, a nie w yróżniania 
poszczególnych osób.

Na ludzkiej płaszczyźnie nie można się jednak  zatrzymać. T rzeba ją n a ­
św ietlić Bożym Objawieniem , k tóre w skazuje drogę ludzkim  poszukiwaniom , 
gw aran tu je ich sens i wciąż wzywa do p rzerastan ia  siebie. M isteria w iary  
i zasady życia chrześcijańskiego (KL 52) stanow ią zatem  istotny budulec 
również w hom ilii pogrzebowej z tym, że dochodzą tu  do głosu graniczne 
m om enty ludzkiej egzystencji (życie — śm ierć; istnienie — kres?) a także 
fundam entalne i ostateczne py tan ia ludzkiego rozum u (sens życia i pracy, 
cierpienia i śmierci). F ak t „tej oto śm ierci” i obecność „tego oto zm arłego” 
w śród zebranych potęguje egzystencjalność problem u i czyni go ak tualnym  
w sposób palący. S tąd szansa, że hom ilia pogrzebowa tra fi na struny  dobrze 
nastrojone. Cała bowiem sytuacja pogrzebu jest w ielkim  oczekiwaniem na 
odpowiedź w  spraw ie dotyczącej każdego człowieka i najbardzie j niepoko­
jącej — w  spraw ie śmierci, nadziei i dalszego losu.

Treść hom ilii pogrzebowej m a zatem  w yjątkow ą wagę i stanow i problem  
duszpasterski.

4. T r e ś ć  h o m i l i i  p o g r z e b o w e j

Zgodnie z poleceniem  soboru (KL 81) Ordo exseąuiarum  chce przede wszy­
stk im  w sposób bardziej widoczny (m anifestius) w yrazić paschalny charak ter 
śm ierci chrześcijanina. Praenotanda  zaznaczają to w sposób podniosły już 
w pierw szym  zdaniu w prow adzającym  w teologię litu rg ii pogrzebowej: 
„W śm ierci swoich dzieci Kościół z ufnością spraw uje i przeżywa (fiden ter  
celebrat) paschalne m isterium  C hrystusa”.10 W dalszym ciągu w stęp przypom i­
na tu  głęboką naukę św. P aw ła o w spółuczestnictw ie w  śm ierci i zm artw ych­
w staniu C hrystusa przez chrzest oraz o przejściu w raz z Nim przez cielesną

9 Instr. In ter Oecumenici, wyd. cy t, 186.
10 OE, <n. 1, s. 7.
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śmierć do nowego życia (por. Rz 6, 3—10; 1 K or 15, 12—29). To sakram entalne 
upodobnienie do Chrystusa paschalnego w  chrzcie sprawia, że spodziewamy 
się (po oczyszczeniu) przyjęcia do nowego życia i duchowej w spólnoty św ię­
tych (in anim a), oraz oczekujemy pełni nowego życia w zm artw ychw staniu 
ciał (in corpore) w raz z pow tórnym  przyjściem  Chrystusa.

Z tej podstawowej praw dy dogm atycznej w ypływ a ważny wniosek, że chrześ­
cijanin w  swym  um ieraniu  i śm ierci n i e  j e s t  s a m ,  chociażby konał w cał­
kow itym  opuszczeniu. Przeżywa swój człowieczy los z Chrystusem , Bogiem- 
-Człowiekiem. Dokonuje się w  nim  w ielkie m isterium  Paschy, bolesno-ra- 
dosnego przejścia i wyzwolenia. P raw da przyjętego niegdyś chrztu spełnia 
się ostatecznie i u trw ala  nieodwołalnie. C hrzest i śm ierć — to dw a bieguny 
chrześcijańskiej egzystencji człowieka. Stąd śmierć chrześcijanina oderw ana 
od praw dy chrztu sta je  się niezrozum iała. Chrystusowe uniżenie, śm ierte l­
ność, ból m ęki i konanie na krzyżu w opuszczeniu — sta ją  się udziałem 
chrześcijanina w jego śm iertelnym  losie i um ieraniu. Śm ierć chrześcijanina 
nabiera w ięc pełnego sensu w obiektyw nej (sakram entalnej) więzi z C hrystu ­
sem paschalnym .

Pierw szym  nie dającym  się niczym zastąpić elem entem  hom ilii pogrze­
bowej jest zatem  ukazanie z mocą i w  duchu w iary  p a s c h a l n e g o  c h a ­
r a k t e r u  ś m i e r c i  c h r z e ś c i j a n i n a ,  a więc jej zwycięskiego, rad o ­
snego aspektu, oraz związanie tej śm ierci z faktem  chrztu jako pierw szym  
zanurzeniem  w Paschę Chrystusa. C elebrans winien w  hom ilii dać mocny 
w y r a z  niezachw ianej w i a r y  Kościoła w  przyszłe pełne zm artw ychw sta­
nie wyznawców Chrystusa, a przez to o ż y w i ć  n a d z i e j ę  uczestników  na 
pełnię życia w Bogu. Taki jest m iędzy innym i cel spraw ow ania litu rg ii po­
grzebowej, jak  zaznacza dekret K ongregacji K ultu  Bożego, w prow adzający 
z polecenia Paw ła VI-go nowe Ordo exseąuiarum  (filiorum  suorum  spem  eri- 
gere fidem ąue suam  testari in fu tu ra m  cum  Christo baptizatorum  resurre- 
c tio n em )n . Praenotanda  k ilkakro tn ie przy różnych okazjach w ysuw ają na 
czoło to w łaśnie zagadnienie w iary  paschalnej (fidem  paschalem ) jako typowo 
chrześcijański i ewangeliczny sposób spojrzenia na śmierć, jak  również mocne 
w yznawanie w iary  w życie wieczne (fidem  in vitam  aeternam  a ffirm are ) oraz 
budzenie nadziei niosącej pociechę (spei solatium , consolationem spei).12

Unaocznieniem  niewidzialnego m isterium  są znaki liturgiczne, na które 
w hom ilii trzeba zwracać uwagę i wydobywać ich w łaściw ą treść. Paschalny 
charak ter śmierci, w iarę w  pełne zm artw ychw stanie i nadzieję życia wiecz­
nego „głoszą” na swój sposób symbole Chrystusowej śm ierci—przejścia, śm ier­
ci zwycięskiej, w k tórą zanurzył nas chrzest a  fizyczna śmierć nasza pozwala 
mieć w niej definityw ny udział. Ordo proponuje umieszczenie n a  katafa lku  
Ewangelii lub  księgi P ism a św. (ew entualnie krzyża, zwłaszcza gdy ołtarzowy 
krzyż jest słabo widoczny dla w iernych )13. Jakżeż wym owny jest ten  znak 
w iary! Przecież tylko dzięki słowu Bożemu, dzięki Ewangelii — Radosnej 
Nowinie — w ierzym y w  przyszłe zm artw ychw stanie i nowe życie bez kresu. 
To niezm ienne i skuteczne słowo Boże daje nam  pewność w iary, podtrzym uje 
tę w iarę, um acnia ją i rozwija. Księga słowa Bożego przy trum nie chrześci­
jan ina  jest zatem  i wyznaniem  w iary w zm artw ychw stanie i w ezwaniem  do 
ożywienia jej teraz, w obliczu „tej oto śm ierci”.

N ajm ocniejszym  jednak znakiem  paschalnej w iary i ufnej nadziei życia 
wiecznego jest płonący p a s c h a ł umieszczony przy głowie zmarłego. Jest 
to ten sam  paschał, który  „rozpraszał m roki nocy” podczas śpiewu Orędzia 
wielkanocnego  w Wigilię paschalną wieszcząc każdem u pokoleniu chrześcijan 
zm artw ychw stanie Chrystusa — podstaw ę nadziei naszego zm artw ychw sta­
nia. Światło tegoż paschału symbolizowało pierw sze zanurzenie w C hrystu ­

11 Tam że , s. 5.
12 Tamże, n. 1—3, s. 7; n. 11, s. 9—10; n. 13, s. 10; n. 17, s. 11; n . -22, s. 13.
13 Tamże, n. 38, s. 20.



B i u l e t y n  h o m i l e t y c z n y 125

sową Paschę podczas chrztu. Jakżeż konsekw entnie wieści ono teraz dokonanie 
się paschy chrześcijanina w śm ierci i nadzieję na pełnię nowego życia. 
Światło jako sym bol C hrystusa w yzwalającego, zwycięskiego (por. J  3, 19—21; 
8, 12 nn; 9, Inn; 12, 35—36. 44. 45) jest sym bolem  paschalnym . Każde św iatło 
(zwłaszcza świecy) sym bolizuje w  chrześcijaństw ie Zm artw ychw stałego i no­
we życie, k tó re  zdobył On dla nas w  „przedziwnym  pojedynku” ze śm iercią 
(por. sekw encję wielkanocną).

W prawdzie Ordo dopuszcza możliwość um ieszczenia k ilku  płonących świec 
przy k atafa lku ; wym owniejszy jednak w ydaje się ten drugi zaproponowany 
sposób, eksponujący jedynie płonący paschał (unus cereus paschalis... ad caput 
defuncti) 14, co nie spraw ia już w rażenia efektow nej dekoracji św ietlnej, lecz 
prawdziwego symbolu.

W iara paschalna i nadzieja nieśm iertelności jako isto tna treść homilii w y­
chodzi naprzeciw  ludzkiej tęsknocie i bolesnym  pytaniom  o przyszły los 
człowieka.

Innym  elem entem  treściow ym  homilii pogrzebowej, związanym  ściśle z po­
przednim , jest w iara we w s p ó l n o t ę  i n ieprzerw aną ł ą c z n o ś ć  z tymi, 
„którzy w Panu  um arli”. Dzięki Chrystusowi, k tó ry  „powstawszy z m artw ych 
już więcej nie um iera” (Rz 6, 9) lecz „zawsze żyje” (Hbr 7, 25), trw a  n iew zru­
szona więź ontyczna m iędzy w szystkim i, złączonymi z C hrystusem  jak  po­
szczególne członki jednego ciała ze swoją głową (1 Kor 12, 12 nn) czy też 
gałązki ze szczepem w innym  (J 15, 1—8). W stęp do Obrzędów  wspomina
0 bardzo ludzkim  poczuciu pewnej rozłąki przez śm ierć (ąuaedam semper 
habetur in m orte separatio), ale zaraz dodaje isto tną dla chrześcijanina, do­
m inującą nad n a tu ra ln y m  poczuciem, praw dę w iary  o zasadniczej i n ierozer­
w alne! jedności w C hrystusie w szystkich członków Jego Ciała. Praw dziw ych 
uczniów C hrystusa nie może bowiem rozłączyć naw et nieubłagana moc śm ier­
ci (nec ipsa m orte um ąuam  separari possunt); nad więzią z C hrystusem  i w ię­
zami w C hrystusie nie posiada już bowiem żadnej w ładzy jej niszczycielska 
siła (por. Rz 8, 35—39). Nie m am y w praw dzie kon tak tu  fizycznego ani psy­
chicznego z drogim i nam  zm arłym i, ale wierzymy, że łączą nas z nimi więzy 
miłości w  Chrystusie. W iara ta  sublim uje naszą miłość, czyni ją  bardziej du ­
chową i w prow adza pew ne św iatło w m roki rozstania. Ten antropologiczny 
aspekt w hom ilii z pewnością znajdzie duży oddźwięk w sercach wiernych
1 pozwoli im  bardziej egzystencjalnie przeżywać praw dę w iary  o „świętych 
obcowaniu” — o niezniszczalnej wspólnocie ochrzczonych w Chrystusie. L udz­
ka potrzeba kon tak tu  ze zm arłym i w  sensacyjnym  w ydaniu znajduje wyraz 
w tak  zw anych seansach spirytystycznych i „wywoływaniu duchów ”. Homilia 
pogrzebowa wychodząc naprzeciw  tej tęsknocie ma ją  sprowadzać na tory  
zdrowej i trzeźw ej w iary. Chodzi tu  bowiem  o łączność ze zm arłym i na 
płaszczyźnie w iary, miłości i służby, o w zajem ną pomoc w doskonałym zjed­
noczeniu z Chrystusem , a nie o zaspokojenie ludzkiej ciekawości.

D ekret ogłaszający nowe O brzędy w spom ina na sam ym  początku, że celem 
liturgii pogrzebowej jest również m o d l i t e w n e  p o l e c e n i e  B o g u  z m a r ­
ł y c h  (defunctos Deo com m endare) 15. N aw et pobieżne przerzucenie O brzę­
dów  pozwala dostrzec ten  cel, bo treść nieom al wszystkich m odlitw  mówi 
o m iłosierdziu Bożym w ypraszanym  dla zm arłych, a naw et eucharystyczna 
ofiara spraw ow ana jest „za zm arłych” (pro defunctis). Homilia pogrzebowa 
nie może więc pominąć tego aspektu; zresztą — łączy się on ściśle z dwoma 
poprzednim i. W szystkie bowiem m odlitew ne pomoce zm arłym  osiągają szczyt 
w spraw ow aniu Eucharystii, „naszej Paschy”, a poprzez pełne w iary i u f­
ności polecanie ich zbaw ienia Bożemu m iłosierdziu nasza w spólnota ze zm ar­
łymi nabiera cech realizm u. Praenotanda  w skazują na w ew nętrzny związek

14 Tamże.
15 Tamże, s. 5.
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tych trzech elem entów w obrzędach pogrzebowych (wiara paschalna, w spól­
nota i m odlitw a wstawiennicza) koncentru jąc je na Eucharystii, co w jakiś 
sposób powinno znaleźć odbicie również w  homilii. Czytamy tam : „Kościół 
dlatego składa za zm arłych eucharystyczną ofiarę Paschy C hrystusa i m odlit­
wami oraz innym i sposobami spieszy im z pomocą, aby dzięki w zajem nej 
łączności (i wymianie) pomiędzy w szystkim i członkami Chrystusa, to, co jed ­
nym w yprasza duchową pomoc, drugim  przynosiło pociechę p łynącą z n a ­
dziei”.18

Gest pokropienia trum ny wodą święconą jest w yraźnym  przypom nieniem  
chrztu i naw iązaniem  do jego paschalnej treści; natom iast okadzenie jej w y­
raża przede wszystkim  uczczenie ciała zm arłego jako św iątyni D ucha Św ię­
tego (por. 1 Kor 3, 16n; 6, 19; 2 Kor 6, 16) 17, a le  może też symbolizować 
m odlitwę Kościoła, wznoszącą się niby woń kadzidła przed oblicze m iłosier­
nego Boga (por. Ps 141 (Wig 140), 2; Ap 8, 4). Celebrans może więc ukazać 
w homilii najgłębszą treść obrzędów pogrzebowych również w oparciu o do­
strzegalny symbol pokropienia i okadzenia.

Zważywszy naszą ułomność i grzeszność liczymy na w ypełnienie się Bożych 
obietnic w nas tylko dzięki Jego bezgranicznem u m i ł o s i e r d z i u ,  chociaż 
przy naszej w spółpracy i w ysiłku oraz pomocy ze strony innych. Tem at m i­
łosierdzia Bożego narzuca się w psalm ach i m odlitw ach (a także niektórych 
czytaniach) praw ie jako wiodący obok akcentów  paschalnej w iary  i zw iąza­
nej z m iłosierdziem  Bożym nadziei.

Obok bardzo paschalnego tem atu  „św iatła” (lux, lumen) można zauważyć 
w tekstach Obrzędów  (w perykopach bib lijnych i psalm ach) często pojaw iający 
się w ątek „pokoju — odpoczynku” (pax, requies). Chodzi tu  o bardzo szeroki 
i bogaty w treść biblijny tem at Bożego pokoju (halom), k tóry ostatecznie da 
się sprowadzić do pojęcia zbawienia w negatyw nym  i pozytywnym  znaczeniu 
tego słowa (uwolnienie od wszelkiego zła, szczęście zjednoczenia z Bogiem 
i wspólnoty wiecznego życia z Nim).18

Tak przedstaw iają się zasadnicze linie treściow o-tem atyczne homilii pogrze­
bowej w oparciu o nowe Ordo exsequiarum . Bliższe i bardziej szczegółowe 
omówienie Obrzędów  jako źródła hom iletycznego podam y w następnym  n u ­
merze biuletynu (obrzędy i symbole, m odlitw y i teksty, czytania i psalmy).

5. U w a g i  u z u p e ł n i a j ą c e

Hom ilia pogrzebowa zwrócona jest zawsze do uczestników żywych, dlatego 
zarówno pogrzeb człowieka dorosłego jak  i młodego czy też małego dziecka 
zasadniczo nasunie te  sam e treści tem atyczne, chociaż pew ne akcenty  spe­
cyficzne w inny mieć zawsze miejsce. W zależności od w ieku i zawodu zm ar­
łego dobierać będziemy czytania i inne „teksty do w yboru”, m ając na w zglę­
dzie w spólnotę parafia lną i najbliższych zmarłego, a naw et konsultu jąc się 
z nim i (!) w  tej sp ra w ie 19. Np. perykopa o czuw aniu , bo nie w iem y dnia ani 
godziny, kiedy Syn  Człowieczy przyjdzie  (Łk 12, 35—40) odpow iada bardziej 
sytuacji pogrzebu człowieka młodego i zm arłego nagle w pełni sił n iż scho­
row anego staruszka w wieku 90 lat. Również płeć osoby zm arłej podyktuje 
pewne specyficzne m odyfikacje w treści, refleksji i wnioskach. Po prostu 
trzeba powiedzieć, że „ta konkretna osoba zm arłego stanow i in tegralny  e le­
m ent homilii pogrzebowej i w pływ a na je j k sz ta łt” (z w yjątk iem  elem entów 
panegirycznych), a  naw et sam a w jak iejś mierze „współ-głosi” tę homilię 
swoją bezsilną obecnością i przekonyw ającą wymową śmierci. S tanow i swego

16 Tamże, n. 1, s. 7.
17 Tam że , n. 10, s. 9.
18 Por. X. L é o n - D u f o u r ,  Paix , w : VTB, kol. 878—884.
19 OE, n. 24, 1, s. 13.
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rodzaju akcent na każdym  słowie homilii i pieczęć uw ierzyteln iającą pod 
jej treścią (przez fak t w iary  i fak t śmierci) .

K onferencja episkopatu może pozwolić (zgodnie z miejscowymi zwyczajami), 
by podczas ostatniego pożegnania zm arłego przy mogile (ultim a com m endatio  
et valedictio), po m odlitw ie wspólnej oraz m odlitw ie w  ciszy, najbliżsi p rzed­
staw iciele rodziny zm arłego dodali k ilka słów pożegnania od siebie. P rzem ó­
wienie tak ie może mieć również duże znaczenie jako św iadectwo świeckich 
chrześcijan, zwłaszcza gdy będzie nacechow ane duchem  w iary paschalnej, 
tak  trudnej w sytuacji śm ierci kogoś z najbliższych. Do w ychow ania tak iej 
w iary  zm ierza cała katechizacja Kościoła, ale hom ilia pogrzebowa m a tu 
uprzyw ilejow ane m iejsce i ważną rolę.

Ks. Bronisław M okrzycki SJ, K raków — W arszawa

II. CZYTANIA BIBLIJN E W LITURGII

1. Obietnica zmartwychwstania — J 6, 37—40 
Myśli do homilii

a) W c i e n i u  ś m i e r c i

W pom nikach ludzkiej kultury  odnajdujem y utrw alone myśli, wyobrażenia 
i przekonania m inionych pokoleń. Zakute w kam ień, brąz lub żelazo przed se t­
kam i czy tysiącam i la t — przem aw iają do nas dziś z zadziw iającą nieraz siłą. 
Szczególnie przekonania dotyczące losu człowieka, jego przeznaczenia i p rzy­
szłości, a  zwłaszcza śmierci i przyszłego życia, m ają  w sobie jakiś nam iętny 
upór, tęsknotę i niepokój. K ult zm arłych, sposób ich grzebania, pom niki i gro­
bowce, napisy i „księgi um arłych” i ty le innych św iadectw  we wszystkich 
nieomal ku ltu rach  świadczą o tym, że śmierć zawsze była i jest dla człowieka 
jako istoty myślącej problem em  granicznym , w ydarzeniem  zastanaw iającym  
i w ołającym  o w yjaśnienie. W różnych i bardzo skom plikowanych w yobraże­
niach o losie zm arłych w yraża się poprzez tysiąclecia jakaś podstawowa ten ­
dencja człowieka do zachowania życia, przedłużenia go w nieskończoność, 
a  także niemożliwość pogodzenia się z jego bezpowrotnym  końcem.

W gąszczu różnych religii, zwłaszcza w m rokach spow ijających spojrzenie 
na m om ent śmierci o raz pośm iertny los człowieka, tli się jakiś niepew ny pło­
myk nadziei i wola życia. Cała nieom al religia strożytnego Egiptu nastaw iona 
była na eschatologię, na życie przyszłe, zw iązane z nieuniknionym  mom entem  
śmierci. K olosalne piram idy i grobowce wyrosły w  klim acie i nurcie tych 
przekonań. Zabezpieczyć sobie życie przyszłe, pośm iertne — oto zasadnicza 
troska starożytnego Egipcjanina. Zarówno „teksty p iram id”, jak  i „teksty 
sarkofagów ” czy „księgi um arłych” w przew ażającej części w ołają potężnym 
głosem o życie po  śmierci (hymny, modlitwy, zaklęcia). M um ifikacja zwłok 
to jeszcze jeden mozolny sposób, by je sobie zapewnić.1 Podobnie w  innych 
religiach, z różnym natężeniem, w ątek  śmierci i problem  życia pozagrobowe­
go przew ija się niespokojnym  pasm em . Tym jakże ludzkim  tęsknotom  i p raw ­
dziwym przeczuciom brak  jeszcze pełnego św iatła.

1 Por. E. D ą b r o w s k i ,  Religia Egiptu, w: Religie św iata , wyd. E. D ą b ­
r o w s k i ,  W arszawa 1957, 133—150.
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b) W k r ę g u  p a s c h a l n e g o  ś w i a t ł a

W raz ze zm artw ychw staniem  C hrystusa i narodzinam i Jego Kościoła zabły­
sło pełnym  blaskiem  św iatło Bożego Objawienia. Ludzie żyją i um ierają  
od 2000 la t w kręgu tego św iatła. Ileż cm entarzy chrześcijańskich na świecie! 
Ileż pom ników, grobowców, symboli i napisów. Lubim y zwiedzać cm entarze; 
zatrzym ywać się przed grobowcam i — patrzeć i czytać... W tych tekstach 
i pom nikach w yrażone są myśli i przekonania — chrześcijan. Czy jednak  są 
to zawsze przekonania autentycznie chrześcijańskie? „Odszedłeś n a  zawsze. 
Żegnaj. Pogrążeni w  nieutulonym  bólu i sm utku — m atka, ojciec i siostry”. 
Nad tabliczką duży krzyż. A więc grobowiec chrześcijański?! N apis jednak 
w yraża przekonania nie ty lko nie chrześcijańskie, ale naw et nie „pogań­
skie” ! Poganie m ieli często lepsze przekonania pod tym  względem, niż 
chrześcijanie, którzy um ieścili takie słowa na grobie swego syna.

Czyż C hrystus po to przyszedł na św iat jako św iatło  (J 12, 46), abyśmy 
nadal żyli w m rokach niewiedzy i błędnych przekonań? Czyż po to um arł 
i zm artw ychw stał, pokonał śm ierć i na oścież otworzył bram y życia, byśmy 
trw ali „w nieutulonym  bólu i sm utku” ? Po to odszedł do Ojca przygotować 
nam  wszystkim  m iejsce (J 14, 2), byśmy „na zawsze żegnali” naszych n a j­
bliższych w momencie śm ierci? Czyż po to przez chrzest i w iarę przyłączy! 
Chrystus do siebie chrześcijanina, by go unicestwić, zatracić i odrzucić?

C hrystus przyszedł na ziemię jako pełn ia Bożego Objaw ienia. Przyszedł 
objaw ić wolę O jca i wypełnić ją. A w olą Ojca — Boga jest zbaw ienie i ży­
cie (J 6, 39n; por. 1 Tm 2, 4), radość i szczęście stworzeń. C hrystus u m arł po 
to, abyśm y mieli życie (J 10, lOn). W ten sposób „przezwyciężył śmierć, 
a  rzucił św iatło na życie i nieśm iertelność przez Ew angelię” (2 Tm 1, 10). 
W m rokach ludzkiej niewiedzy, lęku i śm ierci zabłysło upragnione św iatło 
(por. Iz 9, In). Nawiedziło nas „z w ysoka wschodzące Słońce..., by zajaśnieć 
tym, co w m roku i cieniu śm ierci m iesżkają” (Lk 1, 78—79). Je st to  św iatło 
paschalne; „światło Chrystusa chw alebnie zm artwychwstałego, k tóre rozprasza 
ciemności serca i um ysłu naszego” (z liturgii Wigilii Paschalnej). W „liturgii 
św iatła” W igilii Paschalnej dziękujem y Bogu w łaśnie za to „św iatło C hrystu­
sa” trzykro tnym  śpiewem — „Bogu niech będą dzięki!” Ale czy żyjemy tym  
Św iatłem ? czy z niego korzystam y? Czy ono rozjaśnia najbardzie j ciemny 
punk t naszej egzystencji — śm ierć? Aby żyć w  kręgu paschalnego św iatła 
i w jego blasku widzieć śmierć człowieka, trzeba wierzyć C hrystusowi i do 
Niego należeć.

c) K t o  w i e r z y ,  m a  ż y c i e  w i e c z n e

W słowach Chrystusa z ewangelii św. Jan a  (6, 37—40) dostrzegam y bardzo 
konsekwentny, długi proces, k tóry  m ożna by nazwać „dialogiem faktów ”. 
Oto C hrystus (jak niegdyś Mojżesz) przynosi od Ojca „słowa życia wiecznego” 
(J 6, ©S), objaw ia Jego plan, Jego wolę. Człowiek zaś winien C hrystusa i Jego 
orędzie przyjąć, uwierzyć Mu i zaufać. O kreślenia ,yprzychodzić do C hrystusa”, 
„widzieć Syna Człowieczego i wierzyć w  Niego” oznaczają tę  w łaśnie odpo­
wiedź człowieka. Chrzest jest przypieczętow aniem  tak  pojętej w iary i zdecy­
dowanym  przyłączeniem  się do Chrystusa. N astępstw em  te j fazy „dialogu” 
zbawczego jest „posiadanie życia wiecznego” w sobie, dzięki w ew nętrznej 
więzi z Chrystusem. W spólnoty życia z Chrystusem  nie jest zdolna zniszczyć 
naw et śmierć. C hrystus bowiem jest Panem  życia i śmierci. Wobec trw a ­
jącej w iary chrześcijanina śm ierć jest faktem , n a  k tóry  C hrystus odpowie 
„wskrzeszeniem w  dniu ostatecznym ”. Będzie to  końcowa faza tego „dialogu 
— procesu”, ukoronowana pełnią niezniszczalnego życia.

W perspektyw ie takiego procesu śm ierć trac i ostrość niezrozum iałego i bo­
lesnego problem u. P rzestaje być postrachem  i mom entem  zupełnie ciemnym.
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S taje się jednym  z ogniw  łańcucha, wiodącego ku  pełni życia. W dialektyce 
procesu „życie-śm ierć” ostatn ie słowo m a życie.

Światło to  zawdzięczamy Chrystusowi. Za P a s c a l e m  m usim y stw ierdzić: 
„Życie i śm ierć znamy tylko przez Jezusa C hrystusa. Z daleka od Niego n ie­
wierny an i czym jest nasze życie, an i nasza śmierć, an i Bóg, ani my sam i” 
(M yśli, 548). To dzięki Chrystusowi pierw si chrześcijanie paradoksalnie n a ­
zywali dzień śmierci swych braci dniem  ich narodzin (natale; dies natalis) 
— wierząc, że napraw dę „rodzą się” oni do nowego życia w  Bogu.2 N a „św ia­
tło C hrystusa” pow ołuje się św. C y p r i a n ,  gdy pisze: „Nam zostało o b ja­
wione, że nie należy opłakiw ać braci naszych zabranych przez P ana i w y­
zwolonych z tego św iata; w iem y przecież, że ich nie tracim y, lecz oni nas 
tylko w yprzedzają, a  ich odejście jest jedynie wcześniejszym wejściem ”.8 Na 
epitafiach rzym skich z pierwszych w ieków chrześcijaństw a spotykam y lap idar­
ne stw ierdzenia w yrażające tę sam ą m yśl: „odszedł, wyprzedził” (recessit, 
praecessit), „wezwany i przyjęty przez aniołów ” (accersitus ab angelis)A

Oby n a  naszych grobowcach i w naszej świadomości widać było paschalną 
w iarę w  moc Chrystusa, „który obielił groby nadzieją”, a naw et rozświetlił 
je blaskiem  swego zm artw ychw stania. W yraz takiej w iary  podziwiam y na 
wielu sarkofagach chrześcijan pierwszych w ieków. Klasycznym pod względem 
pełni treściow ej jest sarkofag z IV w ieku znajdujący się w katakum bie św. 
K aliksta. Górny fryz przedstaw ia, obok dw u aniołów  podtrzym ujących tab li­
cę, Noego w arce (lewa strona) o raz Mojżesza ze zwojem (strona praw a). 
Dolna, w iększa część płaskorzeźby w yobraża (od lewej) ocalonego Daniela 
w śród lwów (nietknięty!), scenę Przem ienienia Chrystusa — pośrodku M oj­
żesza i Eliasza (część cen tra lna  płaskorzeźby), a  wreszcie cud w K anie 
i wskrzeszenie Łazarza (strona praw a). Sym bolika dobranych scen biblijnych 
ze Starego i Nowego Testam entu podkreśla paschalny charak ter śm ierci chrześ­
cijanina, nad k tórą jasno świeci nadzieja zm artw ychw stania. C hrystus Pan 
czyni tę śm ierć jasną i pełną św iatła (przemienienie). Do niego należy chrześci­
jan in  od chrztu (Noe w arce) i żyje już nie Starym , ale Nowym Praw em  m i­
łości, którego zaczątkiem  i wyobrażeniem  było Praw o Mojżeszowe (Mojżesz 
ze zwojem). Chrześcijanin zostanie w skrzeszony z m artw ych i ujdzie przed 
śm iercią w yrw any z jej szponów jak  D aniel spośród wygłodzonych lwów. 
Dokona tego Chrystus Pan, pełen chw ały i boskiej mocy (przem ienienie i cud 
w Kanie), k tó rą okazał nad śm iercią w skrzeszając Łazarza, a zwłaszcza sam 
zm artw ychw stając trzeciego dnia w chwale (przemienienie). Ta „Biblia pa- 
uperum ” na jednej płycie sarkofagu ukazała cały „proces-dialog” zbawczy, za­
rysowany w om awianej perykopie: od w iary  i chrztu, poprzez życie chrześci­
jańskie i śm ierć do ostatecznego zm artw ychw stania.

W Jezusie Chrystusie m iłosierny i kochający nas Bóg „przem ienił cień 
śmierci w  ju trzenkę życia” (qui um bram  m ortis in  vitae vertis aur or am ) 5, 
i to życia nowego, lepszego, pełnego. Jak  ju trzenka zapowiada i zapoczątko­
w uje pełne św iatło dnia — tak  śm ierć chrześcijanina zw iastuje i rozpoczyna 
już wieczne życie w Bogu, które swą pełnię osiągnie w zm artw ychw staniu 
ciała, w  dniu ostatecznym ”.

L iturgia pogrzebowa odnaw ia w nas w iarę paschalną: w iarę w zm artw ych­
w stanie Chrystusa „dla nas i d la  naszego zbaw ienia” oraz w iarę w ostateczne 
i pełne nasze zm artw ychw stanie. Pogrzeb chrześcijański zacieśnia więź m i­
łości ze wszystkimi braćm i w  Chrystusie, naw et tymi, których śmierć od nas 
fizycznie odzieliła. Polecając ich bowiem miłosierdziu Bożemu w m odlitw ach

2 Por. H. L e c l e r c q ,  Funérailles, w : Dictionnaire d ’archéologie chrétienne 
et de liturgie , t. 5, cz. 2, Paris 1923, kol. 2705—2715.

8 Sw. C y p r  i a  n, De m ortalitate , c. XX, PL 4, 618.
4 H. L e c l e r c q ,  dz. cyt.t kol. 2706.
5 OE, n. 34, s. 18.

9 — C ollectanea T heologica
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pogrzebowych, a zwłaszcza w  najśw iętszej ofierze, zanurzam y się sami w k li­
m at w iary, Bożej obietnicy i nadziei jej spełnienia. A tm osfera ożywionej wiary 
czyni naszą rozłąkę czasową m niej sm utną, a w każdym  razie nie tragiczną 
i beznadziejną. Ludzkie uczucia, budzące się w związku ze śm iercią najb liż­
szych, n ie  tracąc nic ze swej „ludzkości” sta ją  się mocą w iary dalekie od 
„nieutulonego żalu i sm utku”, a  naw et m ają  w  sobie coś z paschalnej ra ­
dości tkw iącej głęboko w sercu. Nie trw am y w  niew iedzy co do losu tych , któ ­
rzy um ierają, i dlatego nie sm ucim y się w  ten  sposób ja k  w szyscy ci, którzy  
nie m ają nadziei. Jeśli bowiem  w ierzym y , że Jezus istotnie um arł i zm artw ych ­
wstał, to rów nież tych, którzy um arli w  Jezusie, Bóg w yprow adzi w raz z  N im  
(1 Tes 4, 13n) ze śmierci doczesnej do wiecznego życia.

Ks. Bronisław M okrzycki SJ, K raków — W arszawa

2. Łazarzu, wyjdź z grobu! — J 11, 32—45 
Myśli do homilii

a) J e z u s  z a p ł a k a ł

Śmierć jest doświadczeniem, k tó re nie om ija żadnego człowieka. Jest do­
świadczeniem gorzkim i bolesnym nie tylko dla tego, kto  rozstaje się z ży­
ciem doczesnym, ale i dla tych, którzy pozostają ze świadomością u tra ty  kogoś 
bardzo bliskiego i drogiego.

Uczucia sm utku i żalu w obliczu śmierci są tak  natu ra lne i ludzkie, że 
nie mogą nikogo dziwić. Toteż Chrystus, który był do nas podobny we wszy­
stkim, oprócz grzechu (por. H br 4, 15), zapłakał przy grobie Łazarza z Betanii, 
co zostało odczytane jako dowód w ielkiej miłości wobec zm arłego przy ja­
ciela (por. J  11, 35).

Jezus wzruszył się zresztą nie tylko śm iercią Łazarza, ale i płaczem  jego 
sióstr M arii i M arty oraz tych, k tórzy przybyli okazać współczucie pogrążonej 
w  żałobie rodzinie (por. J  11, 33). Sw. Ja n  Ew angelista podkreśla, że w zrusze­
nie Jezusa było głębokie (por. J  11, 38), a  w ięc praw dziwe, szczere i spon­
taniczne.

Ludzie potrzebują współczucia przy śmierci swoich bliskich i przyjm ują 
je  z wdzięcznością. Chrystus w ie o tym  dobrze i w yrażając swoje uczucia 
nad grobem  Łazarza, solidaryzuje się z całą ludzkością, cierpiącą na skutek 
um ierania. Solidarność tę okaże szczególnie wówczas, gdy sam z woli Ojca 
podda się powszechnemu praw u śm ierci dla naszego zbawienia.

b) B r a t  t w ó j  z m a r t w y c h w s t a n i e

Śmierć Chrystusa nie była jednak  drogą ku śmierci, ale drogą do życia. 
S tała się ona bowiem płodna jak  ziarno, k tóre rzucone w ziem ię obum iera, 
ale po to tylko, aby zrodzić nowe życie w zw ielokrotnionych form ach. Przez 
swoją śm ierć Chrystus pojednał nas z Ojcem, daw cą życia i łaski, i umożli­
wił nam  wejście w  obiecane dziedzictwo (por. H br 9, 15 n). Zwyciężył On 
śm ierć w  tym  momencie, gdy sam w ydaw ał się być przez n ią  zwyciężony. 
Zwyciężył ją  swoim zm artw ychw staniem  zam ieniając jej długotrw ały trium f 
w  klęskę. Zwycięstwo to  okaże się w  pełni blasku przy powszechnym zm art­
w ychw staniu ciał, kiedy śm ierć zostanie pokonana totalnie, na zawsze 
i w  stosunku do wszystkich, którzy zostaną wezwani do chw ały królestw a 
Bożego.

W tak iej perspektyw ie um ieranie chrześcijanina nabiera zupełnie nowego 
akcentu. „Nieunikniona konieczność śm ierci” — jak  to mówi p refacja we
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Mszy św. za zm arłych — zostaje w nadm iarze zrekom pensow ana obietnicą 
zm artw ychw stania i wiecznej nieśm iertelności. W blasku tej obietnicy śmierć 
dla w ierzącego w  Chrystusa przestaje być tw ardym  fa tu m , k tórem u człowiek 
poddaje się z rezygnacją, nie m ając innego wyboru. Jest raczej błogosławień­
stwem zgodnie z tym, co mówi Pismo św.: „Błogosławieni, którzy w Panu 
um ierają” (Ap 14, 13). Błogosławieni dlatego, że ich śmierć oprom ieniona 
jest znakiem  paschalnej wiary, otw ierającej im wejście do nowego życia, 
nieporównanie bogatszego i wspanialszego niż to, z którym  się chwilowo 
rozstają.

Tym samym znakiem  paschalnej w iary w inno być przeniknięta ludzkie 
współczucie w  obliczu śmierci. Pewność, że Ten, który wskrzesił z m artwych 
Jezusa, przyw róci do życia i nasze ciała (por. Rz 8, 11), pow inna skutecznie 
rozjaśniać bolesne chwile rozstania z bliskimi, w w ierze i nadziei, że niedługo 
znowu się z nim i spotkam y tam , gdzie już nigdy nie będzie śmierci, ani ża­
łoby (por. Ap 21, 4). Twój brat, siostra, ojciec, m atka, żona, mąż, dziecko — 
wszyscy oni zm artw ychw staną! Zawierzmy słowom Pana! Przykładem  takiej 
wiary jest św. Paw eł Apostoł i ci wszyscy, którzy podobnie jak  on pragnęli 
odejść, ażeby być z Chrystusem  (por. Flp 1, 23), chcieli opuścić ciało i stanąć 
w obliczu P ana (por. 2 K or 5, 8), uważając, że Chrystus jest dla nich życiem, 
a śmierć zyskiem (por. Flp 1, 21).

c) W i e r z y s z  w  t o ?

Żal rodzący się ze śmierci bliskich, czy współczucie dla cierpiących po 
stracie ukochanych osób jest spontanicznym. T rudniej jest poddać się ko­
jącej świadomości chrześcijańskiego spojrzenia n a  śm ierć i włączyć je 
w całokształt swojego życia. W ymaga to rzeczywiście głębokiej w iary, opartej 
nie na teoretycznych rozważaniach, ale na czynnym  włączeniu się w  paschal­
ną radość Chrystusa, poprzez życie zgodne z wymogam i Ewangelii. Podobnie 
bowiem jak  apostołom trudno  było uwierzyć, że śm ierć ich M istrza była 
drogą do Jego zm artw ychw stania, dopóki Chrystus nie otworzył im  oczu na 
sprawy, które dokonały się w ich obecności, a le  bez ich udziału, tak  i ludziom 
dotkniętym śm iercią swoich bliskich trudno  jest się zdobyć na chrześcijańskie 
przeżywanie tego faktu, o ile zm artw ychw stanie Chrystusa nie jest ra ­
dością ich w łasnego życia, lecz jedynie w ydarzeniem  historycznym, tkw iącym  
gdzieś w  zam ierzchłej przeszłości.

Stąd ta k  niezm iernie w ażną jest rzeczą pogłębiać w  sobie wysiłkiem  wiary 
przeżywanie m isterium  paschalnego, w którym  m am y udział w raz z Chry­
stusem poprzez chrzest, aby w  obliczu śmierci zachować tę  równowagę ducha, 
jaka jest udziałem  ludzi żyjących w  atm osferze w ielkanocnej radości.

Łazarz wychodzący z grobu jest jednym  z tych, którzy usłyszawszy głos 
Syna Bożego, chociaż um arli, znowu żyć będą (por. J  5, 25). W ierzmy w to 
mocno i głęboko!

Ks. Bolesław Dydula SJ, K raków

III. Z ROZMÓW O POSŁUDZE SŁOWA

1. Kolor szat liturgicznych w  obrzędach pogrzebowych

Spraw a pozornie w ydaje się błaha, a le  w  praktyce może okazać się ważną, 
bo w jakiś sposób dotyka istotnej treści tego, co przeżyw a i w yznaje Kościół 
grzebiąc ciała swych członków. Przecież naw et przypadkow y obserw ator 
obrzędów pogrzebowych dostrzega przede wszystkim  zew nętrzny w ygląd ce-



132 B i u l e t y n  h o m i l e t y c z n y

lebry z rzucającym  się w  oczy kolorem  szat liturgicznych, chociaż nie usłyszy 
słów czytań czy modlitw. K olor szat nie tylko jest najp ierw  dostrzegalnym, 
ale  stw arza pewien nastrój i k lim at duchowy z góry sugerując określone 
treści i przekonania.

S tała  zasada posługiwania się określonym  kolorem szat w czasie spraw o­
w ania liturgii pojaw iła się po raz pierwszy w  Kościele za pontyfikatu  I n n o ­
c e n t e g o  III (+  1216), na podstaw ie jego w yjaśnień dotyczących liturgii. 
W potrydenckiej reform ie liturgicznej, a  więc od czasów papieża P i u s a  V 
(+  1572), stało się to w Kościele zachodnim  obowiązującym  praw em . Podczas 
gdy obrządki wschodnie nie przyw iązyw ały zasadniczo większej wagi do kolo­
ru  szat, litu rg ia rzymska, zw łaszcza od czasów refonny trydenckiej, p rze­
strzega ściśle zasad posługiwania się pięciom a koloram i liturgicznym i. Obok 
koloru białego, który ma swe uzasadnienie w symbolice i obrazach biblijnych 
(por. np. Ł k  9, 29; Mk 16, 5; Dz 1, 10; Ap 4, 5; 7, 9) i już w  starożytności 
stanow ił strój odświętny, w prow adzono kolor czerwony dla uczczenia m ęczen­
ników  (krew) i na uroczystość Pięćdziesiątnicy Paschalnej (języki ogniste), 
zielony zaś, jako kolor neutra lny , na zwykłe niedziele poza cyklam i św ią­
tecznymi, a  wreszcie fioletowy n a  czas pokuty i czarny jako wyraz żałoby 
i sm utku.1

W kręgu ku ltu ry  europejskiej kolor czarny jest wyrazem  powagi, a także 
sm utku i żałoby, ponurego przygnębienia i tragizm u czy naw et rozpaczy (por. 
np. potoczne powiedzenia „mieć czarne m yśli”, „widzieć wszystko na czarno”, 
„czarna rozpacz”, „malować w czarnych barw ach” itp.) Nic też dziwnego, że 
wszystko, co zw iązane jest z kirem , z czarnym  kolorem , nabrało  jednozna­
cznego zabarw ienia sm utku bez prom yka nadziei i „domieszki” radości. Ten 
duchowy k lim at położył się w ielkim  cieniem na wszystkim , co związane jest 
z chrześcijańskim  pogrzebem. Sprzyjał tem u tragiczny w swej wymowie na­
tu ra lnej fak t śmierci i zw iązana z nim  atm osfera uczuciowa wśród najb liż­
szych, a  także chyba z biegiem czasu i sam czarny kolor w liturgii pogrze­
bowej, nabrzm iały skądinąd „czarną” treścią. Jedynie teksty liturgiczne „ra­
tow ały” chrześcijański ch arak te r tych jakże głębokich i pełnych nadziei ob­
rzędów (modlitwy, a  zwłaszcza — prefacja).

Zdecydowanym krokiem  naprzód pod tym  względem było orzeczenie Soboru 
W atykańskiego II: „Obrzęd pogrzebowy pow inien jaśniej w yrażać paschalny 
charak ter śmierci chrześcijanina i lepiej odpowiadać w arunkom  i tradycjom  
poszczególnych regionów, r ó w n i e ż  c o  d o  b a r w y  l i t u r g i c z n e j ” (KL 
81; podkreślenie m oje — B. M.). Obok istotnej sprawy lepszego w yrażenia 
paschalnego aspektu  śmierci i pogrzebu chrzęścijańskiego zwrócono tu  uwagę 
również na kolor liturgiczny, który od czasów R ytuału  Rzym skiego  (1614 r.) 
był d la  całego św iata katolickiego w  obrządku łacińskim  obowiązkowo ko­
lorem  czarnym  w czasie pogrzebu dorosłych, a  białym  podczas pogrzebu m a­
łych dzieci. Spraw ę koloru liturgicznego należy jednak rozpatryw ać w związ­
ku z jego symboliczną wym ową również w  cywilizacjach pozaeuropejskich, 
gdzie np. wyrazem  żałoby jest kolor biały.2

N astępnym  krokiem  „dostosowanej odnowy” obrzędów pogrzebowych była 
decyzja Rady W ykonawczej (wprow adzającej stopniowo w  życie decyzje sobo­
ru  odnośnie do liturgii), by obok koloru czarnego dopuścić r ó w n i e ż  k o l o r  
f i o l e t o w y  w  oficjach i mszach za zm arłych. Instrukcja ta  (4. IV. 1967) 
przew iduje już możliwość w prow adzenia do liturgii pogrzebowej j e s z c z e

1 J.  A. J u n g m a n n ,  La liturgie de VÊglise rom aine, Tournai 1957; 
B. B o t t e ,  Rites et fam illes liturgiques , w : L f Église en prière, wyd. A. G. M a r ­
t i  m o r t ,  Tournai 1965, 116. Por. E. H a u l o t t e ,  Sym bolique du vêtem ent 
selon la B ible , Paris 1966, 206—233.

2 P.-M .Gy OP, Le nouveau R ituel Romain des funérailles , La M aison-Dieu 
(1970) n r  101, 16—17.
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i n n y c h  k o l o r ó w  odpow iadających w ym aganiom  soboru w  tym  względzie, 
ale to już będzie należeć do zadań krajow ych konferencji ep iskopatu .3

Nowa księga Obrzędów pogrzebowych  n ie określa koloru szat liturgicznych, 
lecz mówi ogólnie, że kap łan  „ubiera albę lub  kom żę i stułę k o l o r u  p o ­
g r z e b o w e g o  (coloris exsequialis), i ew entualnie — według uznania — 
kapę w tym  samym kolorze”.4 Color exsequialis jest pojęciem  względnym, za­
leżnym od miejscowych zwyczajów i ak tualnych  przekonań, związanych 
z historią i k u ltu rą  danego k raju . W kom petencji konferencji episkopatu 
leży „określenie koloru liturgicznego d la  obrzędów pogrzebowych tak, by odpo­
w iadał on m entalności danego narodu, a  równocześnie nie obrażał uczuć 
ludzkiego bólu i podkreślał chrześcijańską nadzieję, oświeconą paschalnym  m i­
sterium ”.5

Zanim K onferencja Episkopatu Polski określi liturgiczny „kolor pogrzebo­
wy” m ożna więc posługiwać się u nas zarówno dotychczas używanym  ko­
lorem czarnym , jak  i kolorem  fioletowym, k tóry  chyba lepiej odpow iada 
wymaganiom soboru, bo uw zględniając powagę chwili i bolesne uczucia n a j­
bliższych nie zam yka perspektyw y radości, w ypływ ającej z chrześcijańskiej 
nadziei zm artw ychw stania. Pokutny charak te r koloru fioletowego (W. Post) 
a także pełne nadziei i oczekiwania skojarzenia z tym  kolorem  (Adwent!) 
spraw iają, że nadaje  się on chyba najbardzie j do  tego, by zastąpić k ir  ża­
łoby w liturgii pogrzebowej. Ze względu n a  długotrw ałą tradycję i przy­
zwyczajenia ludzi należy oczywiście przygotować w iernych do tego poprzez 
odpowiednią katechezę, hom ilie i w yjaśnienia. Często sam kolor szat litu r­
gicznych może stanowić punk t w yjścia do hom ilii pogrzebowej, a  jego symbo­
liczna wymowa stanowić naw et źródło głębokich myśli do homilii.

Ks. Bronisław M okrzycki S J , K raków — W arszawa

2. Czy msza żałobna?

Jednym  z istotnych aspektów  Eucharystii, na nowo jak  gdyby „odkrytym ” 
i z upodobaniem  podkreślanym  we współczesnej teologii, jest jej charak ter 
paschalny. Sobór daje  tem u w yraz w ielokrotnie nazyw ając Eucharystię „spra­
wowaniem paschalnego m isterium ”, w  którym  w praw dzie „głosimy śmierć 
Pańską, aż On przybędzie”, ale  naw et w tym  pasyjnym  spojrzeniu widzi 
sobór „uobecnienie zwycięstwa i trium fu Jego śm ierci” (KL 6). Chociaż 
Ciało Pańskie jest w ydane w ofierze, a  Jego K rew  przelana, to  jednak  jest 
to przecież „Ciało i K rew  chw alebna”, spożywana w  eucharystycznej uczcie 
jako ,yprzedsm aku uczty niebiańskiej” (KDK 38), k tó ra  zawsze jest „ucztą 
paschalną” (KL 47), a  w ięc ucztą radości. W każdej Mszy św. głosimy śm ierć 
Pańską, w yzna jem y Jego zm artw ychw stanie i oczekujem y Jego przyjścia  
w chwale, n aw et w okresie w ielkiej pokuty (W. Post) czy w  obrębie obrzędów 
pogrzebowych. W prawdzie zm ienia się nastró j i k lim at duchowy, przesuwa 
się akcent z biegiem roku liturgicznego czy w zależności od konkretnej 
sytuacji (chrzest, ślub, pogrzeb), a le  zaw sze spraw uje się w e Mszy św. 
jedno i to  samo m isterium  naszego zbaw ienia (KL 2; KK 3), m isterium  pas­
chalne, zwycięskie i radosne, w ym agające w iary  i zaw ierzenia Bożym obiet­
nicom.

Tymczasem u tarło  się wśród ludzi i ku rsu je  nadal nieszczęśliwe określenie 
„msza żałobna”, k tóre jest równie niepraw dziw e jak  szkodliwe. Może i czar­

3 Instr. II Tres abhinc annos, n. 23.
4 OE, n. 32 i 60, s. 17 i 28.
5 Tamże, n. 22, 6); por. Instr. II Tres abhinc annos z 4 m aja 1967, n. 23 w : 

Posoborowe praw odaw stw o kościelne, z. 2, wyd. E. S z t a f r o w s k i ,  W ar­
szawa 1968, 235.
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ny kolor przyczynił się do tego, a  z pewnością zbyt słabe podkreślanie 
paschalnego charak teru  Eucharystii i całego chrześcijańskiego życia (ze śm ier­
cią włącznie!).

Teksty liturgiczne nie sprzyjają tem u poglądowi, ale w  epoce języka ła ­
cińskiego w  liturgii mało kto  z w iernych je rozumiał, każdy zaś dostrzegał 
narzucającą się czerń szat, tak  sprzyjającą naturalnem u nastrojow i.

Dziś, gdy i nasza świadomość chrześcijańska znacznie się pogłębiła (sobór) 
i język nie stanowi już bariery, tolerow anie określenia „msza żałobna” św iad­
czyłoby o pew nej bezmyślności. W iemy dobrze, jak  obiegowe powiedzenia 
i nazwy kształtu ją świadomość przedrefleksyjną i jak  trudno  się później wy­
zwolić z pojęć i skojarzeń nabytych wcześnie w środowisku rodzinno-pa- 
rafialnym .

Odnowiony M szał R zym ski nie podtrzym ał w ielu zm ian w  samych obrzędach 
mszalnych, gdy Eucharystię spraw uje się za zm arłych, a  których przedtem  
było sporo (np. skrócona m in istran tu ra , opuszczanie pocałunku księgi Ew ange­
lii, błogosławienia wody, błogosław ieństw a końcowego itp.). Je s t to  jeszcze 
jeden w yraz tendencji teologicznej, k tó ra  widzi w  Eucharystii zaw sze paschal­
ne m isterium  naszego zbawienia. Poza kolorem szat, czytaniam i, specjalną 
M odlitw ą powszechną  i specjalną m odlitw ą pod koniec M odlitw y eucharysty­
cznej — Msza św. za zm arłych obrzędowo nie różni się od innych mszy 
spraw ow anych codziennie. N aw et radosne i jakże paschalne (\)A lleluja  roz­
brzm iew a przed Ewangelią (w czasie w ielkanocnym  również w  antyfonach). 
M odlitwy specjalne za zm arłych podczas mszy mówią o pokoju i światłości, 
zm artw ychw staniu, radości i chwale, nadziei i m iłosierdziu, o nieśm iertelności 
i życiu. Gdzież tu  jest mowa o sm utku i żałobie ?! Dlaczegóż więc m iałaby to 
być „m sza żałobna” ? N aw et prefacja, k tó ra  delikatn ie naw iązuje do ludzkie­
go doświadczenia, staw ia n a tu ra ln y  sm utek w takim  kontekście, że właściwie 
nie jest on już praw dziw ym  sm utkiem : „W nim  to (w Chrystusie) zabłysła dla 
nas nadzieja chwalebnego zm artw ychw stania i c h o ć  nas zasm uca n ieuniknio­
na konieczność śmierci, z n a j d u j e m y  p o c i e c h ę  w obietnicy przyszłej 
nieśm iertelności” (podkreślenia m oje — B. M.).

Szanując w ięc ludzki i natu ra lny  ból — pow inniśm y podkreślać to, co prze­
kracza natu ra lne  doświadczenie i w ym aga w zniesienia się do poziomu w ia­
ry. W kontekście śmierci i pogrzebu, sm utek sam przychodzi, nie trzeba go 
w ięc wywoływać, podtrzym ywać czy powiększać; natom iast nadzieja w iary, 
b rzem ienna treścią paschalną, sam a się nie narzuca, trzeba w ięc ją  św iado­
mie budzić, podtrzym ywać, pogłębiać i rozwijać. Do tej ew angelizacyjnej 
służby w ciągnąć w ypada również spraw y tak  n iby drobne i m ało znaczące 
jak  kolor liturgiczny (fioletowy) czy nazw a „msza za zm arłych” — zam iast 
niechrześcijańskiej nazwy „msza żałobna”.
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3. Pogrzeb dzieci nie ochrzczonych

Nie rozstrzygając starego teologicznego sporu o los m ałych dzieci (niem ow­
ląt), zm arłych przed usłyszeniem Radosnej Nowiny o zbaw ieniu i przed 
przyjęciem  chrztu, Ordo exsequiarum  przez samo zamieszczenie tekstów  do 
pogrzebu dzieci nie ochrzczonych (T extus diversi in exsequiis parvulorum  
non baptizatorum  occurrentes)1 podsuw a określoną postawę teologiczną. 
Dzieci te  nie są poza zasięgiem powszechnej zbawczej woli Boga (por. 1 Tm 
2, 4), zwłaszcza że nic nie zrobiły jeszcze przeciw ko tej zbawczej woli i nie 
były naw et do tego zdolne. Nad ich przedwcześnie zgasłą ziemską egzysten­

1 OE, n. 231—237, s. 88—89; por. również n. 82, s. 35.
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cją rozbrzm iew a słowo Boże, śpdew psalm ów  i m odlitew ny głos Kościoła-M at- 
ki. Pogrzeb tych dzieci jest czynnością liturgiczną, a  więc skuteczną p rok la­
m acją paschalnego m isterium  zbawczej śm ierci Pana i Jego chwalebnego 
przejścia do  nowego życia (por. KL 2).

Kościół pam ięta jednak  zawsze, że Chrystusowa nauka o konieczności 
chrztu do zbaw ienia nie może być w  niczym osłabiona an i przyćm iona. Do­
świadczenie zaś wskazuje, jak  często ludzie w yciągają pochopne i fałszywe 
wnioski z faktów , których dobrze nie zna ją  lub nie rozum ieją do końca. 
Stąd w ielka ostrożność również w te j kw estii praktyczno-teoretycznej.

Ordo zaznacza: „Jeżeli jakieś dziecko, k tóre rodzice chcieli ochrzcić, zm ar­
ło przed chrztem , w tedy ordynariusz m iejscowy rozważywszy miejscowe w a­
runki duszpasterskie może pozwolić n a  odpraw ienie obrzędów pogrzebowych 
czy to w  dom u zm arłego dziecka, czy też zgodnie z norm alnym  sposobem 
odpraw iania obrzędów  w danym  miejscu. W obydwu w ypadkach posługiwać 
się należy tekstam i specjalnym i, podanym i w  oddzielnym  rozdziale” (r. VIII).2

Z punk tu  w idzenia duszpasterskiego w ażna jest następna uw aga: „Jeżeli 
spraw uje się tego rodzaju obrzędy, należy czuwać w katechezie, by nauka 
o konieczności chrztu  nie została przyćm iona w um ysłach w iernych”. Do­
tyczy to zarów no zwyczajnego nauczania katechetycznego jak  i hom ilii gło­
szonych w  czasie chrztu czy takiego w łaśnie pogrzebu.

Kolor szat liturgicznych podczas pogrzebu dzieci m a być św iąteczny i pas­
chalny.3 Ordo proponuje na pogrzeb dziecka nie ochrzczonego trzy perykopy 
biblijne (Iz 25, 6a. 7—8a; Lm 3, 17—26; M k 15, 38—46) oraz Psalm  24 (w. 
4bc—Sab, 6 i 7bc, 17 i 20) jako śpiew responsoryjny z antyfoną Do Ciebie, 
Panie, wznoszą duszą moją  lub Ci, którzy Ciebie oczekują Panie, nie doznają  
w stydu .4 W szystkie te teksty podkreślają z jednej strony ból rodziców, z d ru ­
giej zaś ich ufność i nadzieję w  Bogu miłosiernym. Podobnie dwie m odlitwy 
przeznaczone do tych obrzędów, zw racają  uw agę na w iarę rodziców i pragnie­
nie zbaw ienia d la  swego dziecka oraz ich ufną nadzieję, z jaką pow ierzają 
swe nie ochrzczone dziecko Bożemu m iłosierdziu.5 Ten sam  m otyw  pow raca 
w tekście Invita torium  podczas ostatniego pożegnania zm arłego bez chrztu 
niemowlęcia: Bracia, polecajm y to dziecko Panu i w  zgodnej miłości zanośm y  
modły za jego rodziców , którzy opłakując zabrane sobie dziecią powierzają  
je opiece Bożego m iłosierdzia .6

W iara w potężną i w szechogarniającą moc paschalnego m isterium  Chrystusa 
(por. KDK 22) w yraża się tu  bezgranicznym  zaufaniem  do Boga i pow ierze­
niem ludzkiej bezsilności Jego m iłosierdziu, k tóre p rzerasta  najśm ielsze ocze­
kiwania, a obejm uje każdą istotę żywą i każdy byt (por. Mt 11, 23. 26; Ps 
145 (Wig 144), 9).
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2 Tam że , n. 82, s. 35.
3 Tam że , n. 81, s. 35.
ł Tam że , n. 231—234, s. 88.
5 Tam że , n. 235—236, s. 88—89.
6 Tam że , n. 237, s. 89.


